PONICE (HSI). Przebywała tu prawie setka harcerzy ze 
szkół podstawowych i członkowie drużyn HSPS z nowosą- 
deckich szkół średnich. Komenda chorągwi zapewniła im 
wszystko, co potrzebne na zwykłym obozie harcerskim. 
Komenda Wojewódzka MO w Nowym Sączu zadbała o pro- 
gram obozu. Harcerze codziennie mają teoretyczne i prak- 
tyczne zajęcia — prowadzone przez ppor. MO A. Krawczyka 
— z przepisów ruchu drogowego i zasad jego kierowania. 
Pod koniec obozu młodsi uczestnicy, którym powiedzie się 
egzamin otrzymają karty rowerowe. Starsi będą przygoto- 
wani do zdawania egzaminu państwowego na prawo jaz- 


dy. (wg) Fot. Waldemar Giers 


KAWALEROWIE 
SŁONECZNEGO ORDERU 


(Inf. wł.). W Ośrodku Harcerskim w Wojewódzkim Parku 
Kultury i Wypoczynku w Chorzowie, gdzie przebywali ucze- 
stnicy tegorocznego 28 Centralnego Międzynarodowego 
Obozu Pokoju i Przyjaźni ZHP, odbyła się uroczystość 
wręczenia Orderów Uśmiechu. Podczas spotkania kilkaset 
dziewcząt i chłopców z 26 krajów całego świata, przedsta- 
wiciele Kapituły Orderu Uśmiechu pasowali kolejnych ka- 
walerów orderu, którymi zostali: Maria Jarochowska — 
dziennikarka z katowickiego „Wieczoru”, inicjatorka społe- 
cznej akcji „Po prostu serce”, związanej z opieką nad 
wychowankami domów dziecka; Władysław Kruszewski — 
założyciel i kierownik dziecięcego Chóru „Słowiki tatrzań- 
skie” oraz doc. dr Jan Bieniak — ordynator szpitala im. 
Rydygiera we Wrocławiu, opiekun Zakładu Leczniczo-Wy- 
chowawczego dla dzieci w Wierzbicy. (mt) Fot. CAF 


© KONKURS NA NAJLEPSZĄ KORESPON- 
DENCJĘ TRWA! 

© | TY NAPISZ LIST 
O SWOICH PRZYGODACH! 


„JAKI BĘDZIE LOS NADNARWIAŃSKICH ŁĄK” — to tytuł 
nagrodzonej korespondencji z 92 numeru „ŚM”. Jej auto- 
rem jest Lech Kowalczyk z Warszawy, ul. Turmoncka 12 
m 152. Leszek otrzymuje od nas kolekcję herbów miast 
polskich. (bs) 


ODWIEDZINY KOLEGÓW W SZPITALU 


CIECHANÓW (HSI). Ciechanowscy harcerze sprawili nie lada 
niespodziankę pacjentom oddziału dziecięcego i chirugicznego 
Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego w Ciechanowie. Mali pa- 
cjenci przyjęli odwiedziny starszych kolegów z ogromną radością, 
a kolorowe, wesołe maskotki, jakie wręczyli im harcerze na pewno 
pomogą łatwiej znieść chorobę i pobyt w szpitalu. Nam wypada 
tylko życzyć szybkiego powrotu do zdrowia. (aug) 


Cena 1,50 zł 
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Już po raz dwudziesty ósmy miłośnicy kajakarstwa górskiego spotkali się na 


GAZETA NASTOLATKÓW 


> — ia - 


Szukających silnych wrażeń było wielu, dopuszczono „tylko” 2008 uczestników 


Międzynarodowym Spływie Kajakowym na Dunajcu. Czterodniowa trasa tego najwię- Gdyby jednak ustawić wszystkie kajaki, jeden za drugim utworzyłyby łancuch o dłu- 


kszego w Europie spływu górskiego wiodła przełomem Dunajca przez Pieniny - od _ gości ponad ośmiu kilometrów 
Nowego Targu do leżącego na osiemdziesiątym kilometrze trasy Nowego Sącza 


- WIZYTA 


NECZ- 
NEJ 
BAZIE 


Podobno takich zastępów Nieobo- 
zowego Lata jak ten jest wiele. Ale 
skoro i tak jedziemy dó”Lipowej, to 
pwd Jola Matuszek, szef rejonowego 
Sztabu NAL w Żywcu, proponuje 
nam spotkanie w „,Słonecznej Bazie”. 
Dziś jest wtorek, więc Lucyna i jej 
„Słoni a” powinny mieć zbiórkę. 
Jedziemy do Lipowej. Po drodze jed- 
nak zabieramy spod szkoły koleżankę 
Lucyny. To tak na wszelki wypadek, 
aby nie zbłądzić 

Rzeczywiście, niełatwo odnaleźć 
„Słoneczną Bazę”. Asfaltowa droga 
dawno się już skończyła, wiejska bita 
droga pnie się coraz bardziej w górę, 
a bazy zastępu „,Słoneczek”'j ze nie 
widać. Bylibyśmy minęli zapewne to 
miejsce, gdyby nie głośny śpiew całego 
zastępu: „„Zamawiam słońce” — to ich 
wakacyjna piosenka. 

CIĄG DALSZY NA STR. 3 


Fot. Z. Bisanz 


W SŁO- 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


„SOSENKI”, 
„SEKT”, „RYDZE” 
I „SĘPY” 
POZNAŁY 
ZIEMIĘ 


KRAJEŃSKĄ 


BYDGOSZCZ (HSI). Ponad 100 har- 
cerzy z drużyn „Nieprzetartego szla- 
ku' przebywało na obozie letnim 
w Gródku Krajeńskim. Młodzież po- 
dzielona na 4 sekcje (nazwy takie jak 
w tytule) gościła w swym gronie 
kombatantów, którzy podzielili się 
swymi wspomnieniami z okresu 
walk o społeczno-narodowe wyzwo- 
lenie ojczyzny. Dla uczczenia jubileu- 
szu 35-lecia PRL harcerze wykonali 
prace społeczno-użyteczne, pomaga- 
jąc m.in. leśnikom w pracach pielę- 
gnacyjnych w leśnych szkółkach. 
Organizowano imprezy sportowo-re- 
kreacyjne oraz piesze wycieczki po 
najbliższej okolicy, co pozwoliło har- 
cerzom na zapoznanie się z prze- 
szłością i współczesnym dorobkiem 
pięknej ziemi krajeńskiej. (aw) 


ratowania glel 


ziemi zaczęło od pewnego czasu : 
pokój naukowców i praktyków. Zaczęto szu- 
kać sposobów odnowy zdegradowanych gleb 
kazało się, że odnowa ta, o ile zacznie się - 
_ działać odpowiednio wcześnie, jest możliwa. 
— Co więcej — przemysł, który lził do 


Nasz kraj ma w działaniach : 
o |] ma w lego typu już spore 

doświadczenia, cenione PER ę 
EST $t nam poli szkoł reakcji j 


-_ Pierwszy duży sukces na tym polu odnie- 
_ ślismy w Puławach, na terenie otaczającym 

tamtejsze Zakłady Azotowe, gdzie nie tylko 
uległy zniszczeniu lasy, ale i gleba. Powstała 
w efekcie jałowa pustynia. W 1976 r. zaczęto 
tam nawozić spustoszoną ziemię... odpadami 
paleniskowymi z „Azotów”, przedtem spe- 
<jlnie do tego przygotowanymi, po czym _ 
posadzono kukurydzę, wszelkie zboża 
oprócz pszenicy, warzywa, kwiaty i chmiel. 
No i okazało się, że powstał w ten sposób nie 
tyłko ziełony płaszcz ochronny, zapobiegają- 
<y dalszej degradacji gleby, ale i produktywny 
obszar rolniczy, z którego można zebrać wca- 
le godziwy plon. 

Po puławskim sukcesie ta metoda rekulty- 
wacji gleb, oparta o wykorzystanie odpadów 
do nawożenia i odpowiedni dobór sadzonek 
roślinnych, zyskała duże uznanie. Współpra- 
<cę w tej dziedzinie rozpoczęły: Instytut Melio- 
racji i Użytków Zielonych we Wrodawiu i In- 
stytut Kształtowania Środowiska w Warsza- 
wie. Efekty: odtworzenie gleby koło Grzybo- 
wa w Tarnobrzeskim Zagłębiu Siarkowym 
przez zastosowanie odpadów wapna, dzięki 
którym rośnie tam dziś pszenica na obszarze 
tysiąca ha. Dalej — stworzenie gleby w sąsiedz- 
twie Portu Północnego dzięki użyciu pokaż- 
nej dawki osadów ściekowych — podobne 
działania miały miejsce pod Pruszkowem i Le- 
gionowem, na terenie jałowych wyrobisk pi. 
sku. Wreszcie — wykorzystanie osadów ś 
kowych do utrwalania skarp w górnictwie od- 
krywkowym oraz trawników i innych terenów 
zielonych towarzyszących trasom szybkiego 
ruchu. 

W 1977 r. w Instytucie Kształtowania Środo- 
wiska rozpoczęto wielkiej wagi prace nad 
ochroną terenów rolnych wokół powstające- 
go Kombinatu  Paliwowo-Energetycznego 
w Bełchatowie. Gleby będą tu szczególnie 
zagrożone — nie tyłko przez zanieczyszczenie 
powietrza, ale i przez odwodnienie, powsta- 
| nie bowiem w związku z wydobyciem bełcha- 

towskiego węgla brunatnego wielki „lej de- 
| presyjny”. Już teraz przewiduje się użycie do 
| poprawy jakości gleb oraz „„ożywienia” zwa- 

łowisk popiołów z elektrowni nie tylko próch- 
nicy i torfu, ale też osadów ściekowych z aglo- 
meracji łódzkiej. 

W Bełchatowie zatem myśli się o ochronie 
środowiska, zanim jeszcze zostanie ono prze- 
kształcone. Bo też niszczenie ziemi, a potem 

| jej odnawianie kosztuje dużo drożej, niż roz- 
| sądne, z góry zaplanowane współdziałanie 
[8 


przemysłu z przyrodą. Dobrze więc, że tutaj 
przyjęto to drugie, ze wszech miar nowocześ- 
niejsze, rozwiązanie. (tok) 


a północnym wybrzeżu Zatoki 

Botnickiej leży stare portowe 

miasto Tornea. Do tego portu 
nie wchodzą już żadne statki. Jego 
przystanie zalegają dziś mielizny 
Czyżby spłyciała Zatoka Botnicka? 
Nie podobnego! Od czasu ostatniego 
okresu lodowcowego nieustannie 
wzrasta poziom wód w oceanach i jed: 
nocześnie podnosi się Półwysep Skan 
dynawski uwolniony od gigantycznego 
ciężaru stopniałych, pokrywających go 
Jodowców. 

Półwysep Skandynawski rośnie naj 
bardziej w środkowej swej części 
W rejonie Zatoki Botnickiej, w pobliżu 
Tornea, podnosi się z prędkością I cm 
na rok, czyli 10 metrów w okresie 
tysiąca lat. To bardzo dużo! I rak stare 
porty są jakby przenoszone na ląd, 
a wyspy stają się półwyspami. Cała 
Skandynawia była kiedyś ogromną wy 
spą, którą od kontynentu europejskie: 
go oddzielała cieśnina znajdująca się 
w rejonie Karelii. Podobne zjawiska 
znane są nie tylko w Skandynawii 
Również w rejonie innych mórz 1occa- 
nów można zaobserwować jakby wy- 
chodzenie lądu z morza. Bywa itak, że 
lądy wynurzają się z wody, to znów 
pogrążają w toń morską. Zauważyć to 
można na przykładzie świątyni Serapi- 
sa, znajdującej się w pobliżu włoskiego 
miasteczka Pozzuoli, nad Zatoką Nea- 
politańską. Zbudowano ją w II wieku 
przed naszą erq, oczywiście na lądzie. 
Po pewnym czasie jednak monumen- 
talną świątynię zaczęło wchłaniać mo- 
rze. W XIII wieku nad poziomem 
wody sterczały tylko wierzchołki ko- 
lumn tej wspaniałej budowli. W nastę- 
pnych wiekach z kolei rozpoczął się 
proces wynurzania świątyni. Najpierw 
wyszły z wody jej kolumny, a potem 
marmurowa podłoga, nadżarta przez 
morskie mięczaki. Zdawało się, że na 
powierzchnię wyjdzie również stara 
droga łącząca świątynię z brzegiem, ale 
starożytna świątynia znowu zaczęła się 
zanurzać w morzu. Na początku nasze- 
go wieku pogrążyła się na głębokość 2 
metrów, a w latach pięćdziesiątych ze- 
szła na 2,5 metra pod wodę. 


korupa ziemska pokrywająca roz- 

topione jądro ziemi jest w ciągłym 

ruchu, jak gdyby faluje. W jed- 
nym miejscu obniża się, w drugim 
podnosi. Natomiast wszechocean od 
kilkunastu tysiącleci stale podnosi 
swój paziom, dzięki topnieniu lodów 
zalegających kulę ziemską. Uczeni ob- 
liczyli, że w okresie 10 000-12 000 lat 
minionych od zakończenia ostatniego 
okresu lodowcowego poziom oceanu 
światowego podniósł się o kilkadziesiąt 
metrów. Wynika z tego, że więk: 
stref przybrzeżnych mórz i oceanów, 
o głębokości od 0 do 200 metrów (tak 
zwane rejony szelfowe, oznaczone na 
mapach kolorem  bladoniebieskim) 
najprawdopodobniej kiedyś były ląda- 
mi, zanim pochłonęło je morze. 


a podstawie starych kronik i in- 
N nych źródeł historycznych do- 

wiadujemy się o zagładzie wielu 
legendarnych dziś miast, pochłonię- 
rych przez żywioł morski. Na połud- 
niowo-zachodnim wybrzeżu Anglii le- 
ży maleńka wio: 


tko, co pozostało z niegdyś znamienite- 
go miasta. W okresie średniowiecza 
morze przypuściło na nie szturm. Po- 
chłonęło najpierw port, potem klasz- 
tor, kościół, rarusz i kilkaset domów. 
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TONĄCE 


W XVl wieku już 14 miasta pogrążyła 
się w morzu, Dzić szumią już nad nim 
morskie fale. Do naszych dni dotrwała 
zaledwie kilkanaście najwyżej położo: 
nych domów, 

Inne angielskie miasto = Brighton 
sluszniej byłoby nazwać „Nowe Bri 
ton”, Stare, średniowieczne miasto 
©alkowicie pochłonęło bowiem morze 
W 1665 roku pod wodą znalazła się 
kilkadziesiąt domów, a na początku 
XVII wieku zniknęła reszta... Tam, 
gdzie za czasów królowej Klżbiety 
1 stało duże miasto, obecnie ciągnie się 
molo zbudowane na palach wbitych 
w fundamenty starego Brighton Opi 
nia światowa zaniepokojona jest obec 
nie przyszłym losem „perły Adriaty 
ku” = Wenccji, która ze swoimi arcy 
dziełami architektury powoli, nieod 
wracalnie, co roku pogrąża się o dalsze 
6 mm w wodach Adriatyku. Eksperci 
twierdzą, że pobliska strefa przemysło- 
wa Mestre-Marghera powoduje wy 
czerpanie się gruntowych warstw wod- 
nych pod laguną i w powstałą „,próż- 
nię” zapada się teren, na którym zbu- 
dowano na 122 wysepkach ,,perłę 
Adriatyku”. Jednak w starożytności 
nie było przemysłu i zr 
w pobliżu obecnej We 
Etrusków-Metamauko i Spina zostały 
średniowieczu całkowi- 
pochłonięte przez wody Zatoki We- 
neckiej. 

Londyn w ciągu minionych 1500 lat 
żył śwój poziom o 5 metrów, a do 
końca obecnego wieku ma jeszcze 
opaść o 10-12 cm. Z tego względu fale 
ów morskich coraz części 
4 nisko położone dzi 
W okresie 50 ostatnich lat po- 
wodzie Tamizy pochłonęły 100 osób. 
Jedynym sposobem stawienia c 
bezwzględnemu żywiołowi morski 
mu jest przegrodzenie rzeki potężną 
śluzą w rejonie Woolwich. Inwestycja 
ta ma być ukończona w roku 1982. 


eningrad, zbudowany 
| gnach, jest także s 


Leningradu powo 
miasto aż 243 razy. Jedna 


ogromną tamę ochronną, która odetnie 
ujście Newy od otwartej części Zatoki 


się na wysokości ok. 8 m nad po 
mem wody. W przypadku przyb| 
nia się sztormowych fal w ciągu kilku 


ebiegała 
1 wnętrznej obwodnicy le- 


wioł morski, ponieważ w wielu 
rejonach tego miasta grunt stopniowo 
osiada kilka centymetrów rocz: - 
wisko to posłużyło pisarzowi S 
Komacu za temat do fantastycznej po- 
wieści „,Potop w Japoni Autor 
przedstawił w niej obraz miasta, które 
po paru wiekach skryło się pod wodą. 
Więc japońscy publicyści piszą z wisi 
lczym humorem, że przyszłość strasz- 
l przeludnionego Tokio rozstrzy- 
gnie się sama. 


cia łą 


czywiście | my posiadamy wlas 

ne pochłonięte przez morze 

miasto, Jest nim wczesnośred 
niowieczny stary Wolin, zwany także 
Winerą, Julinem, Jumnetą lub w sa 
pach skandynawskich = Jomsborgien 
Ryta to najbogatsze I najsławniejsze 
miasto portowe Północy, a jego slawa 
daleko wybiegała poza granice Słowia 
ńszczyzny, Lecz w XI wieku żywioł 
morski począł atakować miasto, Sto 
pniowo wzrastało zapiaszęzenie rzeki 
Dziwnej i bogaty Wolin począł tracić 
na swym znaczeniu, Da ostatecznego 
upadku tego pierwszego polskiego po 
ru morskiego przyczyniły się częste 
najazdy Duńczyków. W roku 1173 
król duński Waldemar spalił całkowi 
cie miasto, wobec czefo jego miesz 
kańcy przenieśli się do pobliskiego Ka 
mienia. Reszty dokonały morskie fale 
1 nanoszone nimi piaski 


Obecnie archeolodzy, powoli, wars 
twa po warstwie, odsłaniają tajemnice 
wczesnośredniowiecznego — Wolina 
W roku 1973 polscy archeolodzy zna- 
leźli pośrodku miasta Wolina, w wars= 
twie pochodzącej z IX wieku, figurkę 
czierogłowego bożka Światowita. Zna- 
lezisko to jest dowodem, że stary Wo- 
lin był zamieszkały przez Słowian już 
odczasu jego założenia = w wieku VIII. 


a afrykańskim wybrzeżu ar- 
Naeidy odkryli przed kilku- 
astu laty ruiny jednego z naj- 
większych portów antycznego ś 
śródziemnomorskiego —  Apolonię. 
Ten rejon najbart interesował 
uczonych. Apolonia, założona w 635 
roku przed naszą erą, była w okresie 
slarożytnym dużym portem, z którego 
napływało zaopatrzenie dla Rzymu. 
Dlatego ekspedycja archeologów z uni- 
wersytetu w Cambridge pod kierowni- 
ctwem doświadczonego prof. N. Fle- 
minga, przeprowadziła w 1958 roku 
podwodne badania z i 
dzenia, w jakim stanie zachowały się 
urządzenia portowe i jak wygląda ów 
duży port starożytności. 

Wstępne rozpoznanie wykazało, że 
urządzenia portowe zachow się pod 
wodą w lepszym stanie ani sąsied- 
nie budowle pozostałe na lądzie. Po 
dokładniejszym zbadaniu stwierdzo- 
no, iż port Apolonia znajdował się 
w dużej, owalnej zatoce, otoczonej cy- 
plami i wysepkami. Pod wodą wykryto 
budynki, stocznie, wieże,nabrzeża, 
mury obronne i wiele innych budowli. 
Na jednej z wysp znajdowały się 
mieniołomy. Tylko dwa wąskie prz 
ły zatokę zotwartym morzem. 

>zęściowo zatopione miasto staro- 
żŻytności odkryto również na v 


a 


ybrzeżu 
południowej Francji. Na wybrzeżi 


bii, oprócz wspaniałej j| awnej Apo- 
lonii, podwodni archeologowie odkryli 
zatopione porty Ptolemejdy i Taufiry. 
Wiele na pół zatopionych portów ist- 
nieje na wybrzeżu Grecji. Na głębo- 
kości 2,5 m pogrą: się stare mury 
rzymskiego portu Ostia, zbudowanego 
przez Klaudiusza. Być może po wie- 
kach znów się wynurzy... 
TADEUSZ RUTKOWSKI 
Fot. archiwum 
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MIASTA 
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Świątynia 
Serapisa 

w Pozuwoń 
Wywiereone 
przez 
morskie 
mięczaki 
Lithodomus 
dactylus 
ślady 

na kolumnach 
świadczą 

o glębokości 
zanurzania się 
świątyni 


Imi 


l 
JU : 


Nauka i rozwój Polski są nierozłączne. Kiedy jeszcze zniszczoną przez nazisto- 
wskich barbarzyńców Warszawę podnoszono z gruzów, Biuro Odbudowy Stolicy 
korzystało z prac wielu placówek badawczych — w tym pracowni socjologicznej, 
uczestniczącej w odtwarzaniu miasta i nadawaniu mu nowego oblicza. Specjalna 
Rada Naukowa, skupiająca przedstawicieli różnych nauk społecznych, współdzia- 
lala przy zasiedlaniu przywróconych Macierzy Ziem zachodnich i północnych. 
Plany uprzemysłowienia kraju opierały się na badaniach ekonomicznych, techni- 
cznych i urbanistycznych, analizach rozmieszczenia siły roboczej i linii komunika- 
cyjnych, prowadzonych jeszcze, zanim odrodzone Wojsko Polskie przekroczyło 

Bug. W czasach okupacyjnej nocy powstawały projekty elektrowni i linii transmi- 


syjnych, a także podręczniki akademickie. Tajne nauczanie prowadzono od 


szczebla podstawowego do wyższego, przy czym na tym ostatnim objęło ono 12 


Dzisiaj w sferze nauki i postępu technicznego pracuje w Polsce ok. 400 tys. 
osób, w tym ponad 75 tys. pracowników naukowych. Dyplomy doktorów różnych 


Trudno w to uwierzyć ... 


dziedzin wiedzy otrzymuje rocznie ok. 4000 osób. Jeszcze na początku lat 70-tych 
habilitowało się rocznie ponad 400 pracowników naukowych, zaś w roku ubie- 
głym — 650. 130 tys. osób pracuje w szkołach wyższych, kształcących prawie pół 
miliona studentów, których liczba wzrosła w latach 70-tych o ponad 40 proc. 
w 20-leciu międzywojennym liczba absolwentów uczelni wynosiła 85 tys. W 35-le- 
ciu PRL mury uczelni opuścił milion specjalistów, zaś samych doktorów nauk 
promowano 45 tysięcy. Szkół wyższych mamy 90, z czego 28 powstało na Ziemiach 
Odzyskanych. Prężne ośrodki naukowe dzialają w miastach, które są siedzibą 
uczelni — jak Katowice, Łódź, Białystok, Bydgoszcz, Toruń i Rzeszów - stały się 
nimi dopiero po wyzwoleniu. 


kich i naukowych. Na 603 istniejące przed wojną pracownie naukowe szkolnictwa 
wyższego — nie uległy zniszczeniu zaledwie 3. 


Mimo to, a może właśnie dlatego, odbudowę polskiej nauki podjęto wtedy, 
kiedy jeszcze na terenach Polski toczyły się walki z najeżdźcą. Wtedy właśnie 
został powołany w Lublinie Uniwersytet Marii Skłodowskiej- Curie. Jakąż wartość 
miał wówczas dar uczonych ze Związku Radzieckiego, którzy ogołoconym 


polskim uczelniom przekazali komplety publikacji matematycznych... Kraj Rad 
jest tym partnerem, z którym łączy Polskę najrozleglejsza współpraca naukowa. 


Porozumienia o takiej współpracy zawierane są też z Francją, Szwajcarią, RF N, 
Japonią i Stanami Zjednoczonymi. We współdziałaniu międzynarodowym uczeni 
polscy przygotowują eksperymenty kosmiczne, sięgają po nowe źródła energi, 
włącznie z atomową i termojądrową, odkrywają nieznane jeszcze tajniki ludzkie- 
go organizmu. Jako ósmy kraj zaprzęgliśmy do celów medycznych neutrony. © 
W 8 lat po wyzwoleniu powołana została najwyższa instytucja polskiej nauki - 
Polska Akademia Nauk. Ustawa określająca jej zadania zobowiązuje ją do świad 
czenia władzom kraju opinii o sprawach, w których niezbędna jest ekspertyza 
naukowa. Pracownicy PAN uczestniczą dzisiaj w 135 międzynarodowych organi 
zacjach naukowych, a placówki Akademii odwiedza rocznie 7,5 tys. naukowców 


z zagranicy. Jesteśmy atrakcyjnym partnerem do wymiany publikacji naukowych 


W roku 1945 odbudowę kraju rozpoczynaliśmy mając zaledwie 40 tys. specjalis- 


tów z wyż wykształceniem, a więc mniej niż 1/10dzisiejszej liczby studentów. 
wyzszym y 


Zaledwie 7 tys. spośród nich było inżynierami. Podczas wojny zginęło 60 proc. 
pracowników naukowych. Ocalało 10 proc. księgozbiorów bibliotek akademic- 


z ponad 20 tys. placówkami z prawie wszystkich krajów świata, a dyrektor 
międzynarodowego Europejskiego Ośrodka Badań Jądrowych w Genewie powia 
da, że bez polskich fizyków nie udają się eksperymenty. 

Dokonaliśmy tego w ciągu jednego pokolenia. 


MARIUSZ KUKLIŃSKI (PAP) 


WIZYTA W SŁONECZNEJ BAZIE 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
——->),,,,ŻŹŻŹŻ.Ż„ŻJDDO_. 


ogrodzie pani Anny Borut 
W jest baza. Ale jaka? Gdyby 

dodać tu parę namiotów, 
mogłaby uchodzić za prawdziwy 
obóz. Jest tu brama, ogrodzenie, war 
townia, maszt i flaga, jest tablica roz 
kazów, stół drewniany, jest szałas wy 
konany z gałęzi brzóz i pokryty liśćmi 
i folią, jest wreszcie kuchnia z prawdzi 
wym piecem. Cały zastęp siedzi na 
pomysłowych ławeczkach w szałasie 
i uczy się nowej piosenki. Oprócz Lu- 
cyny są dwie Anie, Ewa, Nastusia, 
Jola, Kasia, Krysia, Joanna i Danuta 
Brakuje tylko Teresy. 

Teresa nie mogła dziś przyjść, bo ją 
pogryzł pies. Kiedy tylko urządzili 
„Słoneczną Bazę” i rozbili namiot 
(każdy zastęp NAL-u mógł sobie wy- 
pożyczyć namiot ze szkoły) co noc, na 
zmianę spało w nim pięć dziewcząt. 

Aż tu parę dni temu, rano, przed 
godziną szóstą, do ogrodu przyszedł 
nie wiadomo skąd duży, obcy pies. 
Tereska wyszła z namiotu, zobaczyła 
psa i zaczęła uciekać. Nie zdążyła jed- 
nak i pies ją ugryzł. Od tej pory, cho- 
ciaż psa już nie widziały, boją się spać 
w namiocie. W zastępie są przecież 
same dziewczyny, a najmłodsza ma 
zaledwie 7 lat! 


atrzymy z niedowierzaniem na 
JP srośniana bramę, stół, ławki, 

ogrodzenie. Wszystko solidne, 
drewniane. Czyżby same to wyko- 
nały? 

— Nie, nie same — wyjaśnia ze śmie- 
chem zastępowa, Lucyna Rubys. — 
Mamy przecież przyjaciół. Myśmy tyl- 
ko pomagały, a właściwie to bazę bu- 
dował mój tatuś, tatuś Joli i jej brat. 
A moja ciocia, Anna Borut, jest opie- 
kunem naszego zastępu. 

Dobrze jest mieć takiego opiekuna! 
Nie tylko, że pozwoliła w swoim ogro- 
dzie wybudować bazę, ale nawetpoje- 
chała z całym zastępem na całodzien- 
ną wycieczkę do Szczyrku. 

— Ja nie wiem — mówi pani Anna — 
czemu mnie tak dzieci lubią. Może 
dlatego, że i ja je lubię? Chciałam być 
nauczycielką albo przedszkolanką, ale 
warunki mi na to nie pozwoliły. Skoń- 
czyłam tylko podstawówkę i dalej już 
nie mogłam się uczyć. No to teraz 
razem z nimichodzę do lasu, do kina... 

Gdy jedne „Słoneczka” opowiadają 
o swoich zbiórkach, inne rozpalają 
w piecu ogień. Będzie poczęstunek: 
gorąca herbata i ciasteczka. Piekły na 


NASI CZYTELNICY PISZĄ 


LUGYNA I JEJ „SŁONEGZK 


tym piecu nawet już placki ziemnia 
czane, ale to dużo roboty 
„Słoneczka* spotykają się w zasa 
dzie codziennie, jednak formalne 
zbiórki są we wtorki i piątki. Organizu 
ją wtedy dłuższe wycieczki, konkursy 
rysunkowe (to specjalne zadanie dla 
zastępów NAL ogłoszone przez bielski 
tygodnik „Kronikę”) gry terenowe 
biegi harcerskie itp. Wykonały już 
wszystkie zadania ze „Świata Mło 
dych” z wyjątkiem pomocy przy żni 
wach. Nie pomagały, bo w górach 
żniw jeszcze nie było. A co dalej? 


- Wycieczka na Skrzyczne — wyjaś 
nia Jola, podzastępowa w „Słonecz- 
nej Bazie” — i wycieczka do Żywca na 
Tydzień Kultury Beskidzkiej. Planuje- 
my też pomóc dwom starszym pa- 
niom przy żniwach i zorganizujemy 
zielone przedszkole. Mamy już zapisa- 
nych dwadzieścioro dzieci. Chciały- 
byśmy też pomóc przy budowie no- 
wego sklepu, tylko nie wiemy, czy 
znajdzie się dla nas jakaś praca. 


Oby tylko było mniej deszczu i wię- 
cej słońca. Bo jak na razie, to leje tak, 
że nawet uszczelniony folią szałas 
przecieka. A wtedy „Słoneczna Baza” 
będzie już w stu procentach słone- 
czna. 

MARIAN TWARÓG 


Fot. Z. Bisanz 


Wszystko przez ten plecaki 


oje wakacje zapowiadały się 

bardzo pięknie — szkoła wy- 

typowała mnie na obóz har- 
cerski, a poza tym czekało mnie 
dużo atrakcyjnych wycieczek i wy- 
stępów z zespołem harcerskim 
działającym przy szkole wBliżynie. 
Ale po kolei. W dzień wyjazdu na 
obóz poszedłem rano do kolegi, 
który mieszka o 2 km ode mnie, 
w lesie. Miałem pożyczyć od niego 
plecak. Droga prowadziła przez 
|as. Nie śpieszyłem się zbytnio, bo 
odjazd mieliśmy wyznaczony na 
godz. 180. Byłem w krótkich spo- 
denkach i koszulce sportowej. 
W połowie drogi, poczułem nagle 
bardzo silny ból w nodze, właści- 
wie — w małym palcu. Pomyślałem, 
że ugryzła mnie osa lub pszczoła. 
Szybko pobiegłem do kolegi. Tam 
jego mama zrobiła mi kompres, ale 
to nic nie pomogło. Noga coraz 
bardziej bolała i puchła. Mama ko- 
legi widząc co się dzieje, postano- 
wiła mnie odwieźć do domu. Noga 
puchła mi coraz gorzej i gdy przy- 


jechaliśmy do domu, nie mogłem 
już zgiąć kolana, aco mówićo cho- 
dzeniu... Postanowiliśmy nie zwle- 
kająć pojechać do Ośrodka Zdro- 
wia. Tam pani doktor opatrzyła no- 
gę i przepisała lekarstwa. Wróciliś- 
my do domu. Minęło dwa dni, ale 
żadnej poprawy nie było. Pojecha- 
liśmy więc do specjalisty. Tam do- 
wiedziałem się, że to nie była ża- 
dna osa, ani pszczoła, tylko sprawa 
żmii. Od razu dostałem odpowied- 
nie lekarstwa. Po dwutygodnio- 
wych kąpielach i smarowaniach 
noga trochę się poprawiła. Później 
z dnia na dzień opuchlizna scho- 
dziła. Wprawdzie teraz jeszcze nie 
mogę dużo chodzić, ale jest już 
dużo, dużo lepiej niż przed 3 ty- 
godniami. Jest mi bardzo nudno 
samemu leżeć w domu, bo rodze- 
ństwo wyjechało na kolonie i kole- 
gów nie widuję też. 
| można powiedzieć — przez taki 
plecak popsute wakacje! (wm) 
Darek Rot 
z Ubyszowa 
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Byłem w Lipcach Reymontowskich... 


tym liście pragnę opisać 

Wam wycieczkę, na której 

byłem wraz z najlepszymi 
uczniami naszej szkoły. Celem jej 
były Lipce Reymontowskie, wioska 
w której przez kilka lat żył i praco- 
wał patron naszej szkoły Wł. St. 
Reymont. 

Lipce Reymontowskie jest to 
mała miejscowość położona kilka- 
naście kilometrów na południowy 
zachód od Skierniewic. Tutaj Rey- 
mont żył i pracował w latach 1889 
91. Tę właśnie wieś opisał w „„Chło- 
pach”. 

Na początku obejrzeliśmy do- 
mek, w którym pisarz pracował bę- 
dąc pomocnikiem dróżnika na tu- 
tejszej stacji kolejowej. Następnie 
poszliśmy na grób Barysa, którego 
opisał Reymont pod nazwiskiem 
Boryna. Nazwisko Boryna wystę- 
puje w sąsiedniej Woli Drzewiec- 
kiej, lecz nie ma nic wspólnego 
z postacią występującą w „Chło- 
pach”. Z grobem wiąże się ciekawa 
legenda. „Proboszcz z tutejszej 


parafii sprzedał dwa jesiony rosną- 
ce na grobie Barysa. Gdy przyje- 
chano je ścinać, zerwała się wichu- 
ra taka, że wszyscy musieli ucie- 
kać. Historia ta powtórzyła się, gdy 
znowu przyjechano po drzewa. 
Więcej już nikt nie odważył się 
tego robić, a proboszcz musiał od- 
dać pieniądze”. Na drzewach wi- 
dać istotnie ślad, jakby jektoś piło- 
wał. Następnie pani Maria Nowic- 
ka (była nauczycielka i dyrektorka 
tutejszej szkoły podstawowej) 
opowiedziała nam o sobie i o swo- 
jej działalności związanej z Rey- 
montem. Pani Maria przyjechała 
do Lipiec w 1929 roku. Szukała 
ludzi, którzy znali pisarza. Odna- 
lazła dwóch mężczyzn, którzy jed- 
nak mieli o nim odmienne zdania. 
Pierwszy — Jan Kuchta — mówił, że 
Reymont był człowiekiem cieka- 
wym - wszystkiego, _ wszystko 
skrzętnie notującym: Drugi — Sta- 
nisław Jankowski — twierdził, że 


Reymont był próżniakiem: gdy. 


wszyscy pracowali, siadywał na to- 


rach i pisał, ainni musieli pracować 
za niego... W Lipcach „Chłopi” 
wzbudzili ogromne zainteresowa- 
nie. Ale nie podobało się miesz- 
kańcom wsi, że opisywał ich rów- 
nież ze złej strony, ich sprzeczki, 
kłótnie, zatargi. Pani Maria intere- 
sowała się bardzo tutejszymi zwy- 
czajami, spisywała wszystkie usły- 
szane piosenki. W 1932 roku przy 
współpracy innych osób założyła 
zespół „Wesele Boryny”. Po woj- 
nie w 1949 roku „Wesele Boryny” 
wznowiło swą działalność. W 1953 
roku pani Maria została kierowni- 
kiem zespołu. „Wesele Boryny” 
występowało w wielu miastach ca- 
łej Polski, a nawet w NRD. Teraz 
zespół wybiera się do Toronto, by 
tam występować przed kanadyjską 
Polonią. W Lipcach obejrzeliśmy 
jeszcze staw i plac, na którym stał 
dom Boryny, a także dom Jagusi, 
ponadto szczerniały ze starości 
budynek karczmy. Wycieczka była 
bardzo udana, zdobyliśmy wiele 
wiadomości o patronie naszej 


szkoły. (wm) Piotr Sobczak 
z Warszawy 
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Uwaga, 
wszystkie wakacyjne 
zastępy! 


a już ostatnie z tegorocznych 
ZADAŃ SPECJALNYCH 
Stwierdzę rzecz najbanalnie 


jszą z banalnych, jeśli powiem, 
Że... czań szybko leci. No, a już Ik. 
czań wakacyjny, to w ogóle — galo- 
pem. Dopiero w oglaszałlem ZA 
DANIE SPECJALNE NA I,ate 
raz... Ale nie jest mi smutno! 
I Wam też smutno nie powinna 


być. No bo co z tego, że wakacje 
dobiegają końca skoro Wy, Wasz 
zastęp, żegnać się ze sobą wcale nie 
Ba, więcej — wręcz nie 
powinniście! Cóż bowiem stoi na 
przeszkodzie, żeby w tym sa- 
mym skladzie,coiprzez 
wakacje zastęp Wasz 
dzialal dalej?! W mom 
przekonaniu na przeszkodzie nie 
stoi absolutnie nic, a rozwiązanie 
takie jest ze wszech miar korzyst- 
ne i sensowne. Znacznie lepiej jest 
przecieź działać w zastępie, kióre- 
go członkowie doskonale się wza- 
jemnie znają, wiele ze wbą razem 
już przeżyli i mieszkają niedaleko 
od siebie niź w zasiępie, który zo- 
stałby sztucznie nieco stworzony 
na zasadzie przynależności do me- 
go uczniów tej samej klasy. Szcze- 
gólnie ostatni argument — że miesz- 
kacie niedaleko od siebie — jest 
bardzo ważny. Umożliwia bowiem 
organizowanie zbiórek nie tylko 
zaraz po lekcjach (a co to za zbsór- 
ka, gdy człowiek głodny jest i zmę- 
czony?!) lecz w czasie naprawdę ku 
temu dla Was wszystkich naywy- 
godniejszym. Zastanówcie się nad 
tym i pomyślcie, czy naprawdę nie 
byłoby dobrze kontynuować dalej 
pracy Waszego wakacyjnego zastę- 
pu. Z tym, rzecz jasna, że nie byłby 
to już zastęp wakacyjny, ale nor- 
malny zastęp harcerski, jeden z z2- 
stępów Waszej harcerskiej 
drużyny. 

ZADANIE SPECJALNE NR 
9. które niniejszym ogłaszam 
brzmi: Przystąpcie do or- 
ganizacji zastępu har- 
cerskiego wskładzie ta- 
kim, w jakim działalis- 
cieprzezokreswakacji! 
Nie jest to praca zbyt wielka, bo 
przecież właściwie już jesteście 
zorganizowani i zastęp Wasz ist- 
nieje. Zastanowić się jedynie, by 
należało nad nazwą zastępu (bo 
nie zawsze wakacyjna nazwa pasu- 
je do normalnego zastępu), nad 
bazą do zbiórek (baza wakacyjna 
nie wystarczy, a przynajmniej nie 
w każdym wypadku, jesienią i zi- 
mą) oraz nad tym, co chcielibys- 
cie w Waszym zastępie robić. 
Meldując bowiem drużynowemu/ 
drużynowej na pierwszej zbiórce 
drużyny o Waszym zastępie do- 
brze będzie przedstawić równo- 
Sżeśnie plan Waszego wspólnego 
działania. 

W MELDUNKACH, na któ- 
re jak zwykle czekam z ogromną 
niecierpliwością, napiszcie mi 
0 tym, co postanowiliście. Chciał- 
bym wiedzieć, do jakiej drużyny 
należycie (gdzie mieści się szkoła) 
i jaki jest skład Waszego zastępu — 
ile osób, uczniowie jakich klas, 
gdzie mieszkacie oraz, jakie macie | 
plany na najbliższe tygodnie imie- | 
siące. Autorzy pierwszych 50 mel- 
dunków, które otrzymam, zdobę- | 
dą po 1 punkcie — ostatnim już, 
czyli będą to punkty decydujące 
o końcowej klasyfikacji woje- 
wództw — dla swojego wojewódz- 
twa w KONKURSIE 49. 

Cześć! 


musicie 


Szef 
Klubowego Lata Nastolatków 
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DO BUDOWY 


WYSPY ROBINSONA 
- ROZEJŚĆ SIĘ! 


0, nareszcie chwila spokoju! 
= Nss z ulgą rzuca się na łóżko. Wykąpać 
kilkanaścioro maluchów, to zadanie prawie po- 
nad ludzkie siły, Tle się trzeba naszarpać, nakrzyczeć i nagim- 
nastykować. Beata stwierdziła, że na umycie jednego dziecka 
powinny przypadać co najmniej dwie osoby, a i to wątpliwe 
czy dałyby radę. 

— Sprawdziłaś czy wszyscy w łóżkach? 

- Jeszcze przed chwilą leżały, ale z nimi nigdy nic nie 
wiadomo. 

Dopiero kało dziesiątej zapada absolutna cisza. Można być 
pewnym, że dzieci śpią. Zmęczone całym dniem, pełnym zajęć 
i atrakcji. Dziewczyny są też zmęczone. Krysia ma pod opieką 
szesnaście dziewczynek w wieku od 8 do II lat, a Beata 
siedmiu chłopców. 

— Chłopcy są bardziej żywiołowi. Nigdy nie jestem pewna, 
czy właśnie czegoś nie „„kombinują”. Jak jednego ściągnę 
z drzewa, to drugi już siedzi po kolana w jeziorze. I rak bez 
końca. Czasami jedyną radą jest krzyk - opowiada Beata. 

Krysia przeciąga się na łóżku. Zaraz trzeba będzie iść na 
odprawę. 

Nagle. 
w piżamie. 

— Druhno, a Hanka to tak brzydko powiedziała! 

Dziewczęta z trudem powstrzymują śmiech. No, ale trzeba 
iść i zobaczyć, co się tam wyprawia 


W drzwiach staje rozczochrana dziewczynka 


- Ito tak codziennie, bez końca, 

I Beata Januszkiewicz, i Krysia Krystek. nie miały szczegó|- 
nych planów na wakacje. Jakoś rak się zgapiły. A czeka jecięż- 
ki rok nauki, Czwarra klasa w liceum, matura — trzeba będzie 
zakasać rękawy. 

rysia przyjechała tu, do Zuzinowa, odwiedzić siostrę. 

- Jeszcze wtedy nie myślałam, że zostanę na dłużej. 

Zachwycona byłam okolicą. Cudowne, czyściutkie je- 

zioro, przepiękny las pełen jagód, malin i poziomek. Zdziwi- 

łam się trochę, bo ten obóz nie jest podobny do znanych mi. 

Ogromna brama, po obu stronach wartownie i napis — ,„Obóz 

Komendy Hufca Kutno”. A dalej domki campingowe, świet- 

lica, stołówka, łaźnia — ystko dość prowizoryczne, ale 

porządne. Dopiero później zobaczyłam rozbite wśród sosen 
namioty. 

Komendantka jednego z podobozów, a właściwie kolonii 
zuchowej zaproponowała Krysi funkcję młodzieżowego in- 
struktora, Przy zuchach opiekunów nigdy za dużo! No i Kry- 
sia została. 

Jeszcze tego samego wieczora napisała do Beaty: 

++;-. bierz bluzę instruktorską i ciepłe ciuchy. 

Przyjeżdżaj jak naszybciej. Jest kapitalnie!” 

Za dwa dni Beata zameldowała się u komendantki obozu. 
Ta ucieszyła się bardzo i powiedziała: 

- Zostaw bagaże w pokoju i leć szukać Piętaszka. 

Jakiego znowu Piętaszka? Co to za obóz?! Beata była 
zupełnie zdezorientowana. Okazało się, że zuchy właśnie 
bawią się w Robinsona i stąd ten galimatias. [dąc po śladach 
Piętaszka trzeba było dotrzeć do kryjówki. A po powrocie 
wszyscy wycinali z kolorowego papieru ślady jego stóp. 

Ledwie Beata zdołała wypakować rzeczy z torby, a tu alarm 
— bitwa z ludożercami! O rany, co za obóz. No, ale jak bitwa ro 
bitwa. 

— Baczność! W dwuszeregu zbiórka! Kolejno, odlicz! Do 
budowy Wyspy Robinsona rozejść się! 

rysia nie czuje już gardła. 
- Zawsze z zazdrością patrzyłyśmy na podobóz 
harcerski. Tam wystarczy jedna komenda i już po 
minucie wszyscy w dwuszeregu, ładnie, sprawnie i szybko. 
A my gardła zdzieramy, żeby dopiero po 10 minutach zuchy 
wyglądały jak należy. Dzieci interesuje dosłownie wszystko: 
a to ptaszek przeleciał, a to na drzewie wiewiórka. 

„Noc Świętojańska”. W przeddzień pracochłonne przygo- 
towania. Wicie wianków, robienie kwiatów paproci (po jed- 
nym dla każdego podobozu), ustalanie nocnej trasy podcho- 
dów. Dziewczęta idą spać późno po północy. 


Zuchy wyruszają na poszukiwanie kwiatu jednej nocy. 
"Trasa wiedzie przez las. Ciemno, głucho. Trzeba iść za 
światłem latarki. Strach. k 

— Druhno, ja się boję! — dziewczynki czepiają się Krysi 
i Beaty. ) 

Trzeba robić dobrą minę do zlej gry. One też w końcu nie 
czują się tu najpewniej. Podświetlony kwiat widać z daleka. 
Wracają nad jezioro rozśpiewani i weseli. A tu puszczanie 
wianków na wodę. 

Noc. Księżyc przegląda się w tafli jeziora. Krąg zuchów 
intonuje piosenkę wieczorną. Powrót do obozu późną nocą. 
Będzie o czym śnić. 


już następnego ranka rozpoczynają się zajęcia 

w „Obozowej Szkole Marynarskiej”. Rozmawiają 

o pracy w porcie, o rzekach polskich, o akcji „Wisła”, 
zdobywają sprawność „„marynarza”: trzeba było wytrzymać 
„ostrą” przejażdżkę łodzią po jeziorze i przejść szereg prób 
sprawnościowych. 
Nagły błysk, a za chwilę daleki jeszcze grzmot. Idzie burza. 

Z zarośli tataraku powoli wynurza się łódź, w niej dumna 
postać Neptuna i jego małżonki Prozerpiny. Wokół świta 
dworska. Dopiero kiedy łódź przybija do brzegu widać, że 
małżonka władcy mórz ma ciemny zarost, uderzająco podob- 
ny do zarostu dh. Zygmunta z podobozu harcerzy. 
— Nieźle Prozerpinie w moim kostiumie, co? — Beata trąca 
Krysię w bok. 
A potem następuje uroczysty moment pasowania wiosełm 
na marynarza. 
- Ku chwale Królowej Polskich Rzek — odpowiadają 
zuchy. 


rzed Dniem Olimpijczyka wszyscy mają ręce pełne robo- 
ty. Przygotowanie bieżni, zorganizowanie nagród, wypi- 
sywanie dyplomów dla najle| ch. 
Rano pobudka i jak zwykle najcięższa część dnia dla Beaty 
i Krysi, czyli słanie łóżek. Trzeba się spieszyć, bo po śniadaniu 
otwarcie olimpiady sportowej. 
Czas na rozstanie. Przykro. 
— Dopiero teraz człowiek widzi, jak bardzo można przywią- 
zać się nawet do najgorszego urwisa. 
Pożegnalne ognisko, kiełbaski, dyplomy, śpiewy. 
I wreszcie dzieciaki odjeżdżają. 


* * * 


— Hej! Krysia, Beata, gdzie wy się wleczecie z tymi 
bagażami?! — pyta kwatermistrz Jacek. 

— Niestety, ale zostajemy z tobą na drugi turnus. 

Dziewczęta trzepią zawzięcie koce. Jeszcze trzeba iść do 
magazynu po materace. I chyba będzie wszystko. 

— Mamy tylko nadzieję, że harcerze — bo oni zaraz 
przyjeżdżają — potrafią sami słać łóżka! 


ANNA CHEŃSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Tu Klub Wagabundów! 


SPOTKANIE 
POD ZNAKIEM GRY 


Ja, Wagabunda Iks — szef Klubu Wa- 
gabundów, proponuję wszystkim klubo- 
wym zastępom i grupom zorganizowanie 
spotkania pod znakiem gry czyli turnieju 
gier. Miejsce do wyboru: łąka, polana 
leśna, trawiaste boisko na skraju wsi ip 
Turniej można połączyć z wycieczką, a na 
jego zakończenie rozpalić ognisko, upiec 
jabłka na patyku i odśpiewać serenadę na 
cześć zwycięzców. W turnieju wykorzysta 
my po raz pierwszy gry nadesłane na Kon- 
kurs Gier Jakich Jeszcze Nie Było. 

Nie zapomnijmy podzielić pracy mię- 
dzy naszych wagabundów: wybierzmy s£- 
dziów (najsprawiedliwszych), organizało- 
rów (postarają się o rekwizyty), gospoda- 
rzy (przygotują ognisko i sprawy z nim 
związane) 

A oto pierwsza gra turnieju: ,„WSZY- 
SCY DO TRAMPKA”, wcdług pomysłu 
Andrzeja Chłopka z Gdańska-Oliwy. Ry 
suje się dwie piętnastomctrowe linie rów 
noległe w odległości 6 m jedna od drugiej 
Organizator ciągnie trampek na sznurku 
powoli lecz bez przerwy środkiem utwo 
rzonego przez linie korytarza, tzn. w odle 
głości 3 m od każdej z linii. Każdy zawod 


nik może rzucać bez komendy zza linii 
swoje 3 znaczone kasple, starając się ,,w 
biegu” wrzucić je do wnętrza trampka 
Przekroczenie linii wyklucza zawodnika 
z 1ej partii. Zawodnicy mogą wrzucać swo- 
je kapsle na całej długości „„jazdy” tramp- 
ka. Rozgrywa się pięć przeciągań trampka, 
po każdym obliczając a później sumując — 
po I punkcie za każdy kapsel zawodnika 
w irampku 

Następna gra — to „„UCHO” (doskonała 
nazwa, nie ma nic wspólnego z treścią 
gry!), nadesłał ją Ignacy Chyla z Bielska- 
Białej. Na murawie, pniaku, ubitej ziemi 
lub stole układa się 16 kapsli (mogą być też 
kamyki, szyszki, kasztany) jak wskazuje 
rys. |. Grają dwie osoby. Na przemian 
zabierają z dowolnego rzędu poziomego 
dowolną ilość kapsli, ale nie wolno brać 
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z dwóch rzędów naraz. Przegrywa ten, kto 
weźmie ostatni kapsel. Gra wymaga ma- 
ksymalnej koncentracji i wyrobienia w so- 
bie umiejętności przewidywaia przyszłych 
sytuacji. Przykład błyskawicznej rozgryw 
ki: gracz A bierze 5 z I rzędu; gracz 
B bierze $ z II rzędu; A bierze 2 z III rzędu; 
B bierze | z I rzędu; teraz A może wziąć 
tylko 1 z któregokolwiek rzędu, B bierze 
po nim też tylko | i ostatni kapsel musi 
wziąć A. B wygral! Ponieważ grać może 
tylko dwóch zawodników naraz, trzeba 
drogą climinacji wyłonić najlepszych 
"Teraz znów gra ruchowa, nadesłała ją 
Justyna Pierzchała z Katowic - Wełnowca 
Grę tę nazwaliśmy ,,LEJE SIĘ!” Zawod- 
nicy po kolei stają przed linią rzutu. W od 
ległości 3 metrów od niej są ustawione 
ohok siebie w kwadracie cztery odkorko- 
wane plastikowe butelki napełniane wodą; 
na każdej z nich zaznaczona jest połowa 
objętości. Zawodnik rzuca z linii małą 
piłką gumową, kawałkiem drewna lub — 
ostatecznie — kamieniem. Gdy trafi i któraś 
z butelek przewróci się, zawodnik musi 
natychmiast podbiec i postawić ją, bo nie- 
korzystne jest dla niego wylanie się więcej 
niż połowy wody z butelki. Jeśli jednak to 
się zdarzy — zawodnik dostaje tylko 2 
punkty; za przewrócenie butelki, z której 
wyleje się mniej niż połowa — 5 punktów 
Przed nowym rzutem trzeba uzupełnić 
ubytki wody w butelkach. Każdy zawod- 
nik ma po 3 rzuty; zwycięzcy zajmują 
miejsca według ilości zdobytych punktów 
Na rys. 2 przedstawiam rysunek do gry 
nadesłanej przez Artura Śliza z Kraśnio- 
wa, woj. kieleckie. Grę nazwaliśmy 
„ TRAMPEK PRZECIW CZTEREM" 
Na ziemi rysujemy szachownicę, której 
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klatki muszą mieć wymiary 25 x 25 cm 
Trampek kładziemy w którymś z pól ozna- 
czonych kropkami w rzędzie A; kieruje 
nim jeden zawodnik. Na polach z kropka- 
mi w rzędzie B stawiamy butelki po oleju; 
każdą butelką kieruje inny zawodnik. 
„„Butelkarze” tworzą zespół, mogą się na- 
radzać, bo ich celem jest okrążenie i za- 
mknięcie trampka. Trampek zaś dąży do 
wymknięcia się z pułapki i przedarcia się 
przez łańcuch butelek. Trampek i butelki 
poruszają się po jednej klatce na ukos, ale 
tylko trampkowi wolno się cofać. Butelki 
poruszają się po jednej na przemian z tram- 
pkiem. Tak, ta gra przypomina „wilka 
i owce”, ale jest od niej o wiele ciekawsza 
i możliwa do zagrania nawet w lesie 
A więc dziś — te cztery gry do turnieju. 
Dalszy ciąg przy prezentowaniu wyników 
Konkursu GJJNB. 
WAGABUNDA IKS 
Szef Klubu Wagabundów 


KS „PRZYGODA” PROPONUJE: 
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Grający dzielą się na dwa zespoły. Losowanie 
rozstrzyga o tym, który z nich staje za linią miasta, 
a który rozstawia się dowolnie w polu. W czterech 
miejscach pola ustawia się cztery stojaki wysokości 
1,5 — 2 m, w odległości 8 — 10 m jeden od drugiego 
(patrz rysunek). Kolejny graczzespołu miasta wybija 
piłkę w pole i biegnie do pierwszego stojaka, stąd do 

ego wzedego czwartego i z powrotem do 
miasta albo też zostaje przy jednym ze stojaków (tu 


jest bezpieczny), oczekując na następne uderzenie 
piłki. Gracze zespołu pola starają się złapać wybitą 
piłkę z powietrza lub podnieść ją z ziemi i trafić 
któregoś z przebiegających graczy zespołu miasta. 
Jeżeli im się to udaje — zespoły zamieniają się 
miejscami. Każdy gracz zespołu miasta, który pomy- 
ślnie kończy swój bieg i wraca do miasta, zdobywa 
dla swojego zespołu 1 punkt. Zwycięża zespół, który 
zdobędzie w czasie przeznaczonym na grę (35—40 
minut) większą ilość punktów. 

ZASADY GRY. Nie wolno rzucać w gracza, który 
dotyka ręką stojaka. Gracze powinni biegać kolejno 
od jednego stojaka do drugiego, nie omijając żadne- 
go z nich. W drodze powrotnej nie wolno zatrzymy- 
wać się przy stojakach. Przy jednym stojaku, zależ- 


nie od sytuacji gry, może zatrzymywać się i kilku | 


graczy. Zespoły nie zmieniają się miejscami po 

złapaniu z powietrza piłki odbitej przez podającego. 
Życzę przyjemnej gry. 

i Starszy sędzia 

Prezes KS „PRZYGODA” 


WODZOWIE 
INDIAN 


rodził się w r. 1840, zmarł w 1894 r., był wodzem 

wojennym Indian amerykańskich. Urodził się nad 

rzeką Morceau, w płd. Dakocie. Jako członek ple- 
mienia Hunhpapa Sioux miał imię indiańskie Pizi, ale 
zwany był Gallem od dzieciństwa, ponieważ zjadł żółć 
zabitego zwierzęcia. Wychowywał się w plemieniu jako 
sierota. W młodości już wyróżniał się jako myśliwy 
i wojownik, a Sitting Bull zaadoptował go jako młodsze- 
go brata. Z czasem Gall stał się zastępcą Sitting Bulla 
Był wodzem wojennym w bitwie pod Little Big Horn 
w 1876 r. i współpracował z Szalonym Koniem (Grazy 
Horse) w rozbiciu wojsk generała Custera. Zwiad gene- 
rała po tej bitwie schwytał wiele kobiet i dzieci, a pociski 
kawalerzystów wybiły rodzinę Galla. „To uczyniło moje 
serce okrutnym — powiedział on w kilka lat później 
pewnemu dziennikarzowi. — Po tym zabijałem wszyst- 
kich swych wrogów toporkiem”. 

Gall wyruszył do Kanady wraz z siłami Sitting Bulla, 
ale w 1880 r. powrócił do rezerwatu Siuksów wraz 
z Crow Kingiem. Pozostawił Sitting Bulla w Kanadzie 
powróciwszy do Montany, gdzie poddał się wraz z 300 
ludźmi. Następnie osiedlił się jako farmer w rezerwacie 
Starding Roch w Dakocie, około 1889 r. został sędzią 
w sądzie rozpatrującym przestępstwa Indian. Pomógł 
on nakłonić innych członków plemienia do przyjęcia 
planu rządu federalnego dotyczącego nauczania, który 
to plan przewidywał zabranie dzieci indiańskich z ich 
domów i uczenie ich bycia białymi. Ratyfikował także 
w 18839 r. ustawę Kongresu dzielącą rezerwat. W tym 
czasie Sitting Bull powrócił także do Stanów Zjednoczo- 
nych. Próbował przekonać Galla, żeby nie podpisywał 
tego traktatu, ale Gall nie usłuchał. 

Po podpisaniu traktatu, czego Sitting Bull nie uczynił, 
pewien dziennikarz zapytał go, co czują Indianie odda- 
jąc swą ziemię. Gall odparł: „Indianie! Nie ma żadnego 
Indianina oprócz mnie!”. 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


rasa była atrakcyjna, choć niela- 
| v= Często szeroki Dunajec prze- 

chodzi jakby w rwący potok i nurt 
niesie kajaki w szczeliny między gła- 
zami. Liczne przemiały, jazy i przycza- 
jone pod wodą prawie niewidoczne 
kamienie dopełniają reszty. Trzeba 
więc było wykazać się nie lada techni- 
ką i zgraniem partnerów, by szczęśli- 
wie pokonać wszystkie przeszkody. 
Pechowców, którym awarie nie po- 
zwoliły dalej zmagać się z rzeką, zbie- 


rał wraz ze szczątkami sprzętu spe- 
cjalny samochód ciężarowy, który zy- 
skał sobie smutne miano „karawanu”. 
Nie wszyscy dopłynęlido końca, ale 
wszyscy zdobyli specjalny „gwóźdź” 
do odznaki dunajeckiej z kolejnym 
numerem odbytego spływu. „Do zo- 
baczenia za rok!” - tak żegnali się 
uczestnicy spływu opuszczając goś- 
cinną ziemię nowosądecką specjal- 
nym pociągiem „Dunajec-express”. 
Tekst i foto: ZBIGNIEW BISANZ 


CHCESZ ZDORYĆ DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I RUDOWAĆ HUTĘ KATOWICE 
ZGLOŚ SIĘ DO 
ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
RALNEGO WYKONAWCY BUDOWY 

HUTY KATOWICE 

ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA PRZE- 
MYSŁOWEGO 
„BUDOSTALA” W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, 
ul. Piaski, 
nr kodu 41-303, ne telefonu: 64-12-68 


GE 


OGLASZA ZAPISY KANDYDATÓW 


do klas szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla 
Pracujących na rok szkolny 1979/30 
UCZNIOWIE MLODOCIANI 


|-letni okres nauki 


technolog montaży w budownictwie 


ukończone 16 lat 


2) technolog robót wykończeniowych 
w budownietwie ukończone 15 lat 
)) ślusarz4pawacz ukończone 15 lat 


4, mechanik maszyn budowlanych 
j kierowca ukończone 15 la 
mechanik kierowca pojazdów 
samochodowych 

6) elekiromonier 


stolarz budowlany ukończone 15 lm 
2-letni okres nauki 
1) murarztynkarz ukończone 15 lat 
2) betoniarz-zbrojarz ukończone 15 lm 


3) monter wewnętrznych instalacji 


budowlanych ukończone 15 lat 
4) cieśla budowlany ukończone 15 lat 
5) malarz budowlany ukończone 13 lat 
6) posadzkarz ukończose 15 lat 


UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) 
- ukończone 13 lut 
2-letni okres nauki: 
) cieśla budowlany 
murarz-tynkarz 
) betoniarz-zbrojarz 
malarz budowlany 
posadzkarz 
) blacharz-dekarz 
monter nawierzchni drogowych 
monter konstrukcji żelbetowych 
9) monter konstrukcji stalowych 
10) ślusarz mechanik — kierowca 
Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: zakwatero- 
wanie w internacie, kurtkę i ubrame wyjściowe, obuwe 
i odzież roboczą, drugie śniadanie w dniach nauki i pracy 
oraz podręczniki szkolne. Uczniowie posiadający trudne 
warunki materialne otrzymują również bezzwrotne zapo- 
mogi pieniężne. Uczniowie wyróżniający się w nauce 
i pracy są typowani na praktyki produkcyjne za gracicą 
np. w Jugosławii. Absolwenci ZSB mają m 
jazdu na budowy zagraniczne. Młodzież ZSB karzysta 
z różnych form zorganizowanego wypoczynku, jaki wy 
cieczki, obozy szkoleniowo-rekreacyjr 
we w atrakcyjnych miejscowościach. Pa 
wość uczestniczenia w sekcjach kultura/ 
w zależności od zainteresowań (np 
wej) oraz sekcjach sportowych. Zaint 
ukończyć kurs spawalniczy, operatora itp 
MIESIĘCZNY ZAROBEK UCZNIA MŁODOCIA- 
NEGO WYNOSI: 
a) w zawodzie: technolog montażu w budowr: 
chnolog robót wykończeniowych w budow 
— w klasie pierwszej 520 zł 
— w klasie drugiej 1000 zł 
— w klasie trzeciej 1600 zł 
b) w zawodzie: cieśla budowlany, murarz-tynkarz, beto 
niarz-zbrojarz, malarz budowlany, posadzkarz 
— w klasie pierwszej 
375 - 520 zł w zależności od wieku 
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— w klasie drugiej 
780 — 1200 zł w zależności od 
c) w zawodzie: monter wewnętrznych instalacji b 
nych 
— w klasie pierwszej 
300 — 360 zł w zależności od wieku 


— w klasie drugiej 
780 — 1200 zł w zależności od wieku 
d) w zawodzie: mechanik maszyn budowlanych 
— w klasie pierwszej 
260 — 360 zl w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 
420 - 480 zł w zależności od wieku 
— wklasie trzeciej 
780 — 1200 zł w zależności od wieku 
e) w zawodzie: mechanik kierowca, ślusarz-spawacz, sto- 
larz budowlany, elektromonter 
— wklasie pierwszej 
260 — 300 zł w zależności od wieku 
- w klasie drugiej 
360 — 480 zł w zależności od wieku 
— w klasie trzeciej 
780 - 1200 zł w zależności od wieku 
Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
należy składać w terminie jak najszybszym na adres 
szkoły. 
Do podania należy dołączyć: 
1) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 
2) świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 
3) metrykę urodzenia do celów meldunkowych w inter- 
nacie 
4) dwie fotografie 
Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotniczym Hufcu 
Pracy Nr 13-9, gdzie równocześnie mogą odbywać służbę 
wojskową. Zasady przyjęcia i wynagrodzenia w Hufcu 
przesyłane są zainteresowanym. Absolwenci ZSB mogą 
kontynuować dalszą naukę w systemie wieczorowym, 
w 3-leinim Technikum Budowlanym, wchodzącym 
w skład Zespołu Szkół Budowlanych P.B.P. „,Budostal- 
A;ć 
DOJAZD DO SZKOŁY: 
z Centrum Dąbrowy Górniczej tramwajem nr 21 w kie- 
runku Huty ,,Katowice” (wysiadać przy Przedsiębiors- 
twie „Transbud 2”) lub autobusami WPK nr nr 86, 18 
(wysiadać na przystanku Zajezdnia WPK w Gołonogu). 
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AKTOR 
TEATRU 


„ROZMAITOŚCI” 


Teatr ,„Rozmaitości” znany jest nie tylko 
w Warszawie. Nie dlatego, żeby słynął z premier, 
które stają się wydarzeniami teatralnego sezonu, 
nie dlatego, żeby był szczególnie reprezentacyjny 
i elegancki w wystroju wnętrza, a nawet nie ze 
względu na nazwiska znanych i lubianych akto- 
rów. Ot, po prostu jest to teatr, do którego wpada 


DOM MODY *: 


JAGEK ŁAPIŃSKI 


się by miło spędzić wieczór. 

O rozmowę poprosiłam jednego z najmłod- 
szych jego aktorów — Jacka Łapińskiego. Jacek 
pracuje w ,,„Rozmaitościach” na tyle długo, by 
móc reprezentować jego zespół aktorski i na 
tyle... krótko, by na jego działalność móc spojrzeć 
niejako z zewnątrz. 


- a część dziewcząt pasjonuje się 

nimi na równi z chłopcami - tona 
pewno przypadnie jej do gustu 
przebieranka na „dziewczynę 
z prerii”, o której dzisiaj słów parę 
pragnę napisać. Jest to oczywiście 
przebieranka,anie żaden styl 
czy nurtw najnowszej modzie, cho- 
Ciaż... mieści się ona w ciągle aktu- 


J eśli któraś z Was lubi „westerny” 


- Mam za sobą dwa teatralne sczo- 
ny, czyli zacząłem tu pracę w 1977 r., 
początkowo jeszcze juka adept. To byl 
wspaniały przypadek nie tylko dlate- 
mo, Że zdobylem angaż będąc jeszęze 
studentem, ale dlatego, że reżyser 
Wojciech Solarz zaproponował mi 
% miejsca dużą rolę w „Tato, tato, 
sprawa się rypła”* Grzegorza ILatki. 
Pamiętam, byla wiosna, a próby mie- 
liśmy w klubie na Łowickiej, gdzie 
znajdowała się dodatkowa scena tca- 
tru, Atmosfera była znakomita. Sztu- 
ka, juk to się mówi, zawiązała się od 
razu, ruszyliśmy z tempa i czuliśmy, że 
się nam uda ją dobrze zrobić... 


— „Tato, tato,..” idzie już bardzo 
długo i sala jest wciąż pelna. Czy dla 
aktorów powtarzanie tak często tych 
samych kwestii nie staje się mono- 
tonne, czy nie grozi im rutyna? 


— Rzeczywiście, wystawiliśmy już 
„ Tatę...” sto sześćdziesiąt razy, ale 
spektakl nas nie nudzi, Ze mną np. jest 
tak: już nie przygotowuję się do gry 
intelektualnie, nie myślę o zadaniach 
aktorskich, ale mobilizuję się przede 
wszystkim fizycznie i emocjonalnie. 
Później, już na scenie zaczynam od 
wykorzystania swojej wiedzy 0... pu- 
bliczności, którą zdobyłem tu, w tea- 
trze. Jestem więc bardzo skupiony 
i czujny na reakcję widowni. Wsłuchu- 
ję się w tę ciemną czeluść przede mną. 
W wypadku „,Taty...”* obserwuję np. 
całą gamę śmiechów stamtąd docho- 
dzących. Jest ich bogactwo: śmiech 
tłumiony, śmiech serdeczny, otwarty, 
wyczuwam nawet śmiech wewnętrzny. 
Kiedy po pierwszych 10 minutach 
znam reakcję publiczności, wiem już 
jaka publiczność dziś przyszła — wiem 
również jak grać. Jest to sprzężenie 
zwrotne. Nic tak nie pobudza aktora 
jak reakcja widowni. 

— Jak to się dzieje, że „„Rozmaitoś- 
ci'” odwiedzają chętnie nawet widzo- 
wie spoza Warszawy? 

— Nie tylko oni do nas przychodzą, 
my też przyjeżdżamy do nich. Z ,„„Ta- 


alnym stylu „folk”, czyli inaczej 
mówiąc stylu opartym na folklorze, 
na różnych strojach ludowych. Na 
marginesie jego jakby, ale zawsze 
Tym bardziej że i cały styl „folk” (o 
którym pisałam ostatnio używając 
sformułowania pseudoludowy) 
też jest w końcu swoistego rodzaju 
przebieranką. | równie dobrze 
można się przebrać za mieszkankę 


Dziewczyna 
z prerii 


«cze elementy 


14..* byliśmy np. w. Ostrołęce, 
w Przemyślu, w Radomiu... I publicz 
ność w rych miastach nie zawiodła; 
reagowała wspaniale, Jedynie w Ostro- 
lęce baliśmy się trochę tej reakcji, a to 
dlatego, że spektakl poprzedzona 
przedmową, Obmyślił ją ktoś, kto naj- 
wyraźniej nie znal tekstu Latki - długo 
i patetycznie mówił o urodzie języka 
dramatu i wszyscy nastawili się chyba, 
że będzie to coś podniosłego. Kiedy ze 


„ceny popłynęła stylizowana gwara 
i powiało trochę rubasznym humorem 


- ludzie byli kompletnie zdezoriento- 
wani. Przez calą pierwszą część tłumili 
reakcje, ale potem bawili się już świet- 
nie, wciągnęło ich. 


— Chcialabym byś spróbował o) 
dotrę jaki jest ten teatr Rożen 
tości” 


- Tu przychodzi w większości tzw. 
przeciętny widz. To nie jest teatr dla 
intelektualistów szukających wyjątko- 
wych wrażeń estetycznych i nie dla 
snobów. Nastawiamy się na rozrywkę. 
Cień”, „„Hultaj”, „„Nagi król”, „„Ta- 
10...”, „Alicja w krainie czarów” — te 
sztuki bawią, trochę uczą i są lubiane. 
przez widzów i przez nas samych. Nasz 
zespół, choć pracują w nim ludzie 
w różnym wieku, to zespól bardzo 
koleżeński i zaprzyjaźniony. Można 
powiedzieć, że zespół i przez to cały 
teatr jest młody duchem, a nie zdarza 
się to często, nawet w teatrach, gdzie 
przeciętna wieku w zespole jest znacz- 


* nie niższa. Lubimy grać w przedsta- 


wieniach z wyraźnymi problemami, 
w których można również zdrowo się 
i pośmiać. Przygotowując takie spekta= 
kle bawimy się sami i zarazem pracuje- 
my z entuzjazmem. Z góry wtedy wic- 
my, że sztuka się sprawdzi, 


— Jak dobieracie sobie repertuar? 


— W naszej radzie artystycznej za- 
siadają m.in. Wojciech Młynarski, Je- 
rzy Dobrowolski i Andrzej Strzelecki — 
oni o to już dbają. 


— Zdawałeś w zeszłym roku na re- 
żyserię — bez powodzenia, czy zamie- 
rzasz zrezygnować z dalszych prób? 


np. polskiego Podhala jak i za pan- 
nę z amerykańskiej prerii. Przebra 
nie owonie jest oczywiście dosłow- 
ne, superwierne oryginałowi. Taka 
wierność zachowywana jest w stro- 
jach członkiń zespołów ludowych, 
chociaż też nie zawsze, a już bynaj- 
mniej nie jest obowiązująca do 
użytku codziennego. W końcu uli 
Ca to przecież nie estrada! Wszyst 
ko więc (o ciuchach mowa), co ze 
stylem „folk” ma cokolwiek wspól 
nego, jest swoistego rodzajuwielką 
improwizacją na bazie jedynie 
oryginału. Rolę główną odgrywają 
tuwięc drobne szczeęóły, pojedyń- 
nadające całości 
przebierankowy charakter 

Wracając do tytułowej „dziew- 
czyny z prerii”, myślę, że rzecz wy 
jaśniają  zdjącia zamieszczone 
obok. Na jednym = panny są panna 
mi, na drugim = dziewczyna ubrana 
jest tak samo jak i chłopak, taki niby 
cowboy: koszulowa bluzkaw kratę, 
spodnie z niebieskiego teksasu 
wpuszczone w kozaki, w talii szero 
ki skórzany pasek, na bluzkę zarzu= 
cona kamizelka z przypiętą gwiazdą 
szeryfa, Podstawą stroju zdecydo 
wanie dziewczyńskiego też są ka 
mizelki z gwiazdami (w jednym wy 
padku jest to bezrękawnik, ale za to 
na głowie = kapelusz kowbojski), 
które współgrają z sukienkami lub 
spódniczkami (jak spódniczka, to 
wtedy do niej biała bluzka, rękawy 
zawsze bufiaste) z zupelnie banal 
nego kretonuw kwiatki. Na zdjęciu 
strojów tych dopełniają również 
kozaki (w charakterze imitacji bu 
tów do konnej jazdy), ale „dziew. 
czyna z prerii” całkiem spokojnie 
może mieć na swych nogach i obu 
wie bardziej letnie, np. sandałki 

Jak z tego wynika, za „dziewczy- 
nę z prerii” można przebrać sią 
całkiem tanim kosztem, wykorzys 
ując ciuchy już w większości i tak 
posiadane. O ile oczywiście któraś 
z Was będzie miała przy jakiejś 
okazji ochotę się tak właśnie prze 
brać. Ale może zie miała... Dla 
lego 0 tym w ogóle piszę 


RIUSZKA 


— Nie, tym bardziej że po dużej roli 
w „Tanto, tato. *, w innych speklu 
klach nie mogę dojść do tej poprzeczki, 
którą osiągnęłem za pierwszym podej 
ściem. Wprawdzie w dobrym przed 
stawieniu wszyscy mają rangę, ule 
nie jestem cierpliwy. Byłem już dwu 
krotnie asystentem reżysera: 
w „Przedwiośniu** w reż. W. Solarza 
iw „Alicji w krainie czarów” - A. 
Strzeleckiego. Uczę się więc. 

— Grasz również role epizodyczne 
— w „Przedwiośniu” - wożnicę Jędr- 
ka, a w „Alicji...* - Ślimaka. Czy 
obowiązki asystenta nie przeszkadza- 
ją ci w tym? 


— Asystent, to człowiek do wszyst 
kiego, ale przede wszystkim zajmuje 
się stroną techniczną przedstawienia. 
Musi znać wszystkich; nie tylko akto- 
rów, ale i ekipę techniczną, musi też 
orientować się w sprawach organiza- 
cyjnych. To kosztuje wiele wysilku. 
Jestem wiedy na wszystkich próbach 
i siłą rzeczy mam mniej energii twór- 
czej od kolegów, którzy przychodzą 
tylko na niektóre próby i mogą konce- 
ntrować się tylko na swoim zadaniu. 

— Mialeś też doświadczenia 
filmowe? 


— Tak, gralem w filmie, który w ze 
szłym roku wyświetlala nasza Telewiz 
ja - była to „„Gra o wszystko” w reż 
Andrzeja Chodkowskiego. Miałem ro- 
lę trudną, bo gralem człowieka auten- 
tycznego, żyjącego = Gerarda Cieślika, 
obecnie trenera młodzików. Bylem je 
go młodszym wcieleniem. On sam 
również grał w tym filmie 
współczesnego. Mam podobną do nie 
go budowę i wygląd. Poza tym spoty 
kałem się z nim wiele, rozmawialem, 
podpatrywałem — no i wyszło. 


siebie 


— Gdybyś cofnął się do momentu, 
w którym skończyłeś szkołę? 


- To jeszcze raz zaczynalbym 
w „„Rozmaitościach” — po to by poznać 
każdą robotę i każdą publiczność. 


Rozmawiała: EWA BIELSKA 
Fot. Marek Szymański 


POD ZNAKIEM 
BOLKA 
I LOLKA 


Nio mogą narzekać na brak wrażoń 
uczostnicy NAL w Przemyślu-Pikuli 
cach. W stanicy „U Bolka i Lolka” nia 
ma czasu na nudą. Chłopcy I dziowczą 
ta spądzający wakacjo w mioście brali 
już udział w kolorowoj „Żakinadzie” 
i w zawodach sportowych „Moskwa 
80”. „U Bolka i Lolka” można nauczyć 
sią nawot... obiorać ziamniaki. Zrosztą 

sami zobaczcie. (jar) 

Fot. Waldemar Giors 


SC” 


» _„Dowcipni” 
w marnym stylu! 

Są wakacje i dlatego często cho- 
w. Na basenach by- 
wa młodzież starsza i młodsza, To, 

co obserwuję na basenie, gdzie 
K Ge. chodzę, nie jest zabawne 

sądzę, że także niebezpieczne. 
Starsi IRE z | WSa= 
dzając im np. głowę pod wodę do- 
póki nie „wypuszczą powietrza”. 
Nazywają to przytapianiem. Cza- 
sem nurkująi podcinają, a dzieciaki 
przewracają się pod wodę. Chłopcy 
w moim wieku boją się iść na głęb- 
szą wodę, aby nie dostać się w ręce 
starszych kolegów. Czy na wszyst- 
kich basenach jest tak samo? 
„Czarek” z Mińska Mazowieckiego 


OD REDAKCJI: Chcielibyśmy, 
aby tą sprawą zainteresowali się ra- 
townicy pracujący na basenach. 
Nikt nie powinien czuć się zagrożo- 
ny dowcipami „,doroślejszych”. 


Andrzej Wojtków, 05-800 
Pruszków, ul. Ceramiczna2, 
interesuje się jeździec 
twem, astronomią, zbiera 
zdjęcia z kosmosu, wido- 


kówki ze zwierzętami, ma 15 
lat. Chciałby znaleźć kore- 
spondencyjnego —_ przyja- 
ciela. * 


Czy można mu zmienić 
imię? 
Od miesiąca mam w domu pieska 
- foksterierka. Dostałam go na 
imieniny. Jest bardzo miły, wesoły 
i skory do zabawy. Ale mam z nim 
kłopot. Otóż nie podoba mi się 
imię, jakie wybrali mu poprzedni 
właściciele: wabi się Lord. Wcale to 
nie pasuje do niego. Nie wiem, czy 
można 7-miesięcznemu pieskowi 
zmienić imię. Proszę o radę, a także 
proszę koleżanki i kolegów, aby 
pomogli mi wybrać imię dla niego. 
Ania Kucharska 
OD REDAKCJI: Sądzimy, że mo- 
żesz spróbować i nazwać pieska 
nowym imieniem. Związane jest to 
jednak z pewnym wysiłkiem jaki 
musisz podjąć wraz z tą zmianą. 
A więc codzienne ćwiczenia, tzn. 
tresura, aby piesek zaczął reagować 
na nowe imię: częste powtarzanie, 
przywoływanie nowym imieniem 
do posiłków i nagradzanie w każdej 
sytuacji, w której pies zareaguje na 
nowe imię. (mi) 4 


ŚWIAT MUZYKI - DO CZYTELNIKÓW 


Zawładamiamy, że informacja zawarta 
w „Świecie Muzyki” z nr. 92, z dn. 4 Villbr. jest, 
"niestety, nieaktualna. Publikacji nutowych i al- 
bumów wymienionych w notatce zespołów 
było w księgarni muzycznej na Nowym Świecie 
25 w Warszawie bardzo mało i już są nie do 


zdobycia. Zawiedzionym — współczujemy. 


MMIA 


) 
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— Chcę zawiadomić naszych, że szwendają się tu „gołębiarze”. 

— Pójdę z tobą... ą 7 se ZA 

— Coś ty głupi? Będą się o ciebie niepokoili. Zjeżdżaj. Na mnie nikt nie 
czeka. 

— Chciałbym iść z tobą. A 

— Biegnij, Wojtek. Do jutra. Pamiętaj, po południu u „Żubra”. 

Nie zdążyłem mu nawet odpowiedzieć, gdy zniknął w mroku ulicy. Przed 
wejściem do naszej piwnicy otrzepuję glinę z panterki, czyszczę buty 
i spodnie kawałkiem szmaty. Wszyscy już prawie śpią, tylko panna Ola 
czeka na mnie zaniepokojona. 

— Gdzieś ty znów był? KA 

— Roznosiłem gazety. Będę to teraz robił codziennie. 

* — | zawsze będziesz tak późno wracać? as 

— Nie, dzisiaj wyjątkowo, nie znałem jeszcze dobrze trasy. db. 

Panna Ola nic już więcej nie mówi i kładzie się koło Ani. Nie chcę jej 
opowiadać o naszej przygodzie. Po co ma się o mnie martwić. Rozbieram się 
i kładę na materacu, rzuconym na węgiel. Nie mogę zasnąć, jest mi gorąco. 
Słyszę, że panna Ola też przewraca się na swoim posłaniu. 

— Pani nie śpi? 

ec iad i chleb. 

— Będę tam dostawał obi E i : 

- A zdr Wojtek, bo u nas już się wszystko kończy. Śpij teraz. 
Dobranoc. 

— Dobranoc. * 

Ale sen nie przychodzi. Myślę cały czas o Bronku. Czy udało mu się 
wyśledzić z powstańcami „gołębiarza”? Miał przecież jeszcze zanieść gaze- 


; PeSOTIĘC - 
nieco inny niż zwi związku z tym, 
ła trwa okros wądrówak, b kowania, obozowania 


p ap ykuł 


- POGODĘ 
MOŻESZ PRZEWIDYWAĆ 
WE 


ty na drugą stronę Alei, a przez tę ulicę wiedzie tylko płytki przekop, który 
ostrzeliwują Niemcy z wysokiego gmachu na rogu Nowego Światu. Prze- 
wracam się z boku na bok i ciągle nie mogę zasnąć. W piwnicy jest coraz 
mniej powietrza, czuję jak cała skóra robi się mokra. Zaczyna mnie potwor- 
nie boleć głowa. Siadam na materacu. Wszyscy śpią. Cicho, skradając się jak 
kot, wychodzę na podwórko, trzymając w ręku panterkę. Na dworze 
nabieram w płuca powietrza świeżego. 

Postanawiam iść i zobaczyć czy Bronek jest już w domu. Kiedy jednak 
zbliżam się do jego bramy, osadza mnie w miejscu czyjś głos: 

— Stać. Kto idzie? Hasło? 

Nie wiem, co mam powiedzieć. Chcę zawrócić. 

— Stać, bo będę strzelać — krzyczy powstaniec i świeci prosto w oczy 
latarką. — Ze Starówki? — pyta. 

Widzę jak opuszcza pistolet i podchodzi do mnie. 

— No gadaj. 

— Tu, obok mieszkam. 

— Co się pętasz po nocy, mały? 

— Chciałem zobaczyć, czy Bronek wrócił. 

— Jaki Bronek? 

— No, ten gazeciarz. 

— Aha. Chyba go nie ma. Zresztą sam zobacz. Tylko nie łaź po nocy, bo cię 
jeszcze nasze warty postrzelą. 

Wchodzę domu, gdzie mieszka Bronek. W bramie grupa mężczyzn pali 
papierosy. 

— Przepraszam, czy panowie nie wiedzą, gdzie jest Bronek? 

— Zobacz, może jest u siebie. Wiesz, gdzie mieszka? 


wakacje, Wielu z Was spędza je 
rz 


rzem, nad jeziorami, a niektó 
y w mieście lub na wsi. Cóż jednak są 
warte wakacje bez ladnej, slonecznej pogo 
dy. Komunikaty nadawane przez radio od 
noszą się do większych połaci kraju, dla 
tego warto wiedzieć, jaka będzie pogoda 
wę różnych zjawisk, które możemy sami 
zaobserwować 


Dobrą i stałą pogodę wróży: 


- Po ciepłym dniu chłodny wieczór, 
noc i ranek: 

- latem następujący przebieg za- 
chmurzenia: Około godziny 10 rano 
pojawiają się chmury pięknej pogody 
— kłębiaste (Cumulus) i ilość ich rośnie 
do południa, by następnie w godzi- 
nach popołudniowych i wieczornych 
przejść w chmury kłębiasto-pierzaste 
(Cirrocumulus). Noce pogodne. 

— rano pojawiają się chmury pie- 
rzaste (Cirrus), które znikają około po 
łudnia; 

— cichnący wiatr wieczorem, w no- 
cy cisza, a rano wiatr się zrywa i przy- 
biera na sile w ciągu dnia; 

— złociste i różowe odcienie zorzy 
oraz srebrzyste łuny na niebie; 

— Słońce zachodzi w kolorze różo- 
wo-złocistym opuszczając się za czys- 
ty bezchmurny widnokrąg; 

— gwiazdy dobrze widoczne, ale 
świecące raczej blado; 

— rano i wieczorem dym z ogniska 
lub komina unosi się pionowo do 
góry; 

— obfita chłodna rosa wieczorem; 

— jaskółki latają wysoko; 

— komary gryzą, a wieczorem krążą 
roje malutkich muszek; 

— wieczorem i rano nad parowami 
i błotami powstaje przyziemna mgła; 

— brak zakłóceń w odbiorze ra- 
diowym; Ę 

— pająk tka pajęczynę w dzień 
iw nocy; € 

— w pasie wód przybrzeżnych pra- 
widłowy przebieg bryz. 


Nadejście niepogody 
wskazuje: 


— ciepłe i parne noce, brak zróżni- 
cowania między temperaturą dnia 
i nocy; 

— pojawiają się i szybko przesuwają 
się od widnokręgu do zenitu chmury 
pierzaste (Cirrus), które stopniowo 
przechodzą w chmury warstwowo- 


— Nie. 


pierzasto (Cirrostratus), a te z koloi 
w chmury warstwowo (Stratus); 

chmury piorzasto (Cirrus) | wars- 
twowo-pierzaste (Cirrostratus) prze: 
suwają sią w prawo od kierunku wia- 
tru przyziemnego; 

wiatr pod wieczór staje się silniaj- 
szy | utrzymujo sią całą noc; 

- zorza poranno mają jaskrawy ko- 

lor czerwony; 

fala zwiąksza sią I zaczyna iść nia 
z wlatrom; 

- wiaczoram zachody słońca w gą- 

atniających chmurach; 

gwiazdy silnie migocą; 

zupołny brak rosy wieczorem; 

ukazanie sią zjawiska atmostery- 
cznego „halo” 

pies drapia sią i je trawą; 

dym z ogniska lub komina ściala 
sią nisko; 

jaskółki latają nisko; 

ptactwo „kąpio sią” w piasku; 

żaby wyłażą z kałuż; 

ryby „rzucają sią” w wodzio; 

mrówki chowają sią w głąb mro 
wiska; 

nasila sią zapach wód stojących 


Zbliżającą się burzę wróżą: 


gdy pojedyńcze chmury klębiasta 
(Cumulus) kształtują sią w postaci wy 
sokich i wąskich baszt lub wieżyc 

= jeżeli chmury są wypiątrzone 
i mają ciemną podstawą 

wierzchołki chmur wyrastają bar 
dzo wysoko, silnie się rozrastają oraz 
błyszczą w słońcu. Im wyższy wierz 
chołek chmury kłębiastej (Cumulus) 
tym bardziej grubokropiisty i ulewny 
będzie deszcz. 

- pojawienie się nad wierzchołka- 
mi chmur kłębiastych (Cumulus) tzw. 
kowadła — oznaka deszczu wraz z sil- 
nymi podmuchami wiatru 

— pojawienie się obok chmury kię- 
biastej (Cumulus) obłoków zwanych 
popularnie barankami 

Do tego możemy dodać jeszcze wi- 
dzialność. Jeżeli przedmioty oddalone 
są dobrze widziane, lecz nie sprawiają 
wrażenia jakby leżały bliżej, to pogoda 
będzie w dalszym ciągu piękna. Pozor- 
na bliskość oddalonych przedmiotów 
jest wskaźnikiem pogarszania się po- 
gody i należy spodziewać się opadów 
Zła widzialność oddalonych przed- 
miotów świadczy o dużej ilości pyłów 
w dolnych warstwach powietrza (su 
cha mgła) i daje podstawę, że w najbli 
ższym czasie opady nie wystąpią. Zja: 
wisko drgania widnokręgu powoduje 
spora ilość pary wodnej w dolnych 
warstwach powietrza I może być czna- 
ką wystąpienia krótkotrwałych 
opadów. 


Inne zjawiska — jeżeli ptaki morskie 
wylatują wczesnym rankiem i oddala 
ją się w morze, to przez najbliższe 
godziny nie należy spodziewać się sil 
nego wiatru, natomiast gdy podczas 
słabego wiatru ptaki nie odlatują 
w morze, należy spodziewać się 
wzrostu siły wiatru w najbliższych go 
dzinach. Szybki i masowy powrót pta 
ków do brzegu zapowiada zbliżanie 
się sztormu. Mewy siedzące na wo: 
dzie swymi dziobami wskazują 
kierunek, skąd nadejdzie w najbliż 


szym czasie wiatr Olgierd Hube 
ul. Gruzińska 5 m 2 
03-902 Warszawa 


— Tutaj obok, w stróżówce. 

Pukam do drzwi, ale nikt nie odpowiada. 

— Wejdź do środka, może śpi — odzywa się któryś z mężczyzn. 

Otwieram drzwi, ale w pokoju tak ciemno; że nic nie widzę. Jeden 
z mężczyzn wchodzi i zapala zapałkę. W jej świetle widzę małą izdebkę 
z jednym pustym łóżkiem. 

— On sam mieszka? 

— Nie wiedziałeś? Wychowywała go babka, ale umarła przed samym 
Powstaniem. Jego rodzice zginęli w trzydziestym dziewiątym. 


Wydawało mi się, że tak dobrze znałem Bronka, a przecież dopiero teraz 
zdałem sobie sprawę, że nic o nim nie wiem. Ten zawsze wesoły i uśmiech- 
nięty Bronek. Przez myśl mi nie przeszło, że nie ma rodziców, nikogo 
bliskiego. Siadam przy drzwiach i postanawiam czekać. Nie wiem, kiedy 
zasnąłem skulony pod drzwiami. Budzi mnie szarpnięcie za ramię. 

— Co tu robisz? 


Nade mną stoi Bronek. 

— O, wróciłeś nareszcie. 

— Po co łazisz po nocy? - 

— Wiesz, Bronek, u mnie duszno... Zresztą... bałem się... To znaczy 
chciałem zobaczyć, czy wróciłeś. Złapaliście „gołębiarza”? 

— Nie udało się. Przeszukaliśmy wszystkie okoliczne strychy. Musi mieć 
drań jakąś dobrą kryjówkę. Pamiętaj, Wojtek, nie wolno ci tam chodzić. 
A z gazetami nie dalej niż do Świętokrzyskiej. 


Cdn. 


OP TRIECH PNI 
TNIKA NIECZOREM 
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I RYSUNKI: 
Pźetać 


DRUKHONWIE, 


na wakacjach 759 


J NO co7/co SIĘ TAK 


[7ZNIKASZ 
NA MNIE PATRZY 


GDZIEŚ NIE- 


MOZE TO NIE 


ED 
uPIELISCIE:** 
GZ A! KLEKS: 


TO NIE JA 


wyciąga się po gazetę. Nie nadążam w podawaniu 
— Dosyć, Wojtek, biegniemy dalej — rozkazuje Bronek. 

Robię mały skłon i uciekam między nogami ludzi 

— Nie bądź frajer, bo rozdasz wszystkie gazety w pierwszej bramie. Niech 
sobie pożyczają. Tam dalej też czekają na wiadomości 

Schyleni przebiegamy przez ulicę Moniuszki, gdzie w piwnicach Filhar- 
monii przysypało Staszka. Potem wchodzimy znów do bramy. Dalej idziemy 
już piwnicami. Teraz już się nie zatrzymuję. Po prostu biegnę za Bronkiem 
i wtykam od czasu do czasu gazetę w wyciągniętą rękę. Z dusznych, 
oświetlonych tylko od czasu do czasu jakąś lampką, piwnic wychodzimy na 
Świętokrzyską. Przemykamy się koło wysokiej barykady i jesteśmy na placu 
Dąbrowskiego. Pod pachą mam już tylko parę gazet. Kończy się dzień, a na 
horyzoncie rozpościera się wielka łuna, jak zachodzące na czerwono słońce. 
Z nieba leci tysiące czarnych kawałków spalonego papieru. Panuje komplet- 
na cisza. Ten padający, czarhy śnieg na tle czerwonego nieba robi tak 
niesamowite wrażenie, że zatrzymujemy się i patrzymy w milczeniu. 

Naraz słychać, jakby stado gołębi zerwało się z dachu do lotu. Nie mam 
nawet czasu pomyśleć, skąd znalazły się tutaj gołębie, gdy czuję jak Bronek 
podcina mi nogi i pociąga za rękaw. Przewracam się razem z nim w jakiś lej 
po bombie. W tym samym momencie słyszę strzał, charakterystyczny świst 
i tam, gdzie przed chwilą staliśmy, unosi się mały obłoczek wzniesiony 
karabinowym pociskiem 

— „Gołębiarz”. Idiota, was ostrzegałem, a sam zagapiłem się jak cielę. 
Mamy szczęście, że przed strzałem potrąciłem kawałek blachy czy gruzu i to 
nas uratowało Gdybym się nie skapował, kropnąłby jednego z nas. 


W pierwszej bramie obstępuje mnie zaraz tłum ludzi. Dziesiątki rąk 


OPALUŃCIE SIĘ! 
PLA MNIE TO QRATKA! 
PISZĘ PAMIĘTNIKI, BZZ, 


GOSPODĄRZ, FAN 
BAZYLI, SKARZY SIĘ ,PE KTOŚ Z NAS 
STRASZY KIECZOREM POD JEGO 


IAŁOPĄ PUNKT 
CYBZNACYJNY 
NĄ TEI GAKĘZI! 


NO WŁAŚNIE, JUE TRZECI DZIEŃ 
PUKA W OKNO / PISZCZY. ZONA BO! 
SIĘ CHODZIĆ DO OBORY::- 


KTO TO mO- 
FE Byt 


SIĘ Z SOWĄ PODCZĄS 
OBSERWACJI NAUKOWEJ. 


Chcę podnieść się z wilgotnej ziemi, ale Bronek mnie powstrzymuje. 

— Leż. Gdzie się pchasz? Chcesz zostać aniołkiem? Musimy przeczekać, 
aż się zupełnie ściemni, dopiero wyjdziemy. Chyba, że uciekł gdzieś drań 
strychami i ukrył się w jakimś opuszczonym mieszkaniu. Czekaj, wykiwamy 
szwaba. 
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cja Wydawmcza 00-5£A Warstyma, ul. Kosrysowa BA. Tetefomy 
Dyrektor 28-08-73 Driał Wyduwniery 29-35-52 Prenurarsta 


234 A. Od instytucji | sz464 mis 


ratę przyjmują wyłącznie 
Prosa-Książka Ruch" w ter 

pny. Od instytucji szkół w miejscowościach, gdzie nie 

łów delegatur RÓW „Prasa Ksrążta Ruch” oraz Gd mazystich 


ych prenumeratę przyjmują wył 
omuriescyjne or31 koto 


prenumeratorów indywidu 
cznie miejscowe urzędy pocztowo-tel 


noszę w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzzącego okres 
prenumeraty 
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jes: 


droższa od prenumeraty krajowej. przypnuje RSW „Pras 
ka.Auch" Centrala Kolportażu Prasy ! Wydawnictw, ul. Towaro 
wa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO ne 1531-71 w terminach. dia 
prenumeraty krajowej Nr indeksu 35046. 


Opracowanie graficzne 
Marsk Trojanowski 


Opracowanie techniczne 


Małgorzata Kula 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego 


Nr zam. 5003/G c 


NIE ZAPOMNIJ 

Oto 

NASZ 

POCZTOWY KOD 00-561 


W następnym numerze 
znajdziecie: 


© Sylwetkę autora naszej nowej powieści — 
„Chłopiec z Georgii'' — Caldwella 

© Kolonie po miejsku 

© Wspomnienia o Odessie — mieście akacji 

© Klub Szperaczy i Zielonego Purchla 


Bronek szuka rękami wokół siebie. Znajduje jakiś drut. Na to kładzie 
swoją czapkę i powoli wysuwa z dołu. Natychmiast pada strzał. Przytulamy 
się jeszcze bardziej do wilgotnej ziemi. Nic nie mówię, podziwiam tylko 
fantastyczny pomysł Bronka 

— Jest szemrany drań. Poluje na nas. Jak się ściemni, może nas pocało- 
wać. Popatrz jaki wyborowy strzelec — mówi Bronek i przysuwa do mnie 
swoją gazeciarską czapkę, która jest koło orzełka przestrzelona na wylot. 

Leżymy prawie bez ruchu. Jak na złość jest ciągle jeszcze jasno, nie 
wiadomo czy to pożary tak oświetlają placyk, czy też zmrok zapada tak 


powoli 
— Wojtek, nudno. Mógłbyś opowiedzieć jakąś książkę 
— O Stasiu i Nel? 


— Nie. O tych, co tak fajnie bawili się w parku 

— O „Chłopcach z placu broni”? 

— Tak 

Jest już zupełnie ciemno, gdy z Bronkiem wyczołgujemy się z dołu. 
Chowamy się za pierwszym wyłomem w murze. Jesteśmy cali umazani 
w glinie, zmarznięci. Te parę egzemplarzy gazety, które mi zostały, nie 
nadają się do czytania — zmokły, pogniotły się i zabrudziły ziemią. 

— Trafisz sam do domu? 

— No pewno. 

— To leć. 

- Aty? 


Dokończenie na str. 7 


